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Deputacva z siedmiu członków, przez Komitet Naro­
dowy w ybrana, przybywa do Berlina, ma posłuchanie u 
króla; król odpowiadając jej żądaniu na reorganizacyę 
Księstwa zezwala, i poleca utworzyć kommisyę, z Pola­
ków  i Niemców po połowie złożoną, która wspólnie 
z naczelnym prezesem prowincyi m a się naradzić i w nio­
ski do tronu podać. Kiedy 24«° m arca Frederyk-W ilhelm  
podpisał powyższej treści rozkaz gabinetow y, jeszcze 
w tej ręce, k tó rą  z rozkazu ludu przed kilką dniam i do - 
tykał się serc zastygłych ofiar berlińskich, krew  nie w ró­
ciła do zwyczajnego ob ieg u ; podpisał na narodowość 
Polski, którą przez lat tyle prześladował, ciemiężył i wy­
korzeniał. Jednakże nie idzie tu jeszcze o niepodległość. 
Oeputacya poznańska zm ieniła żądanie Komitetu Naro­
dowego, w skutek narady z Komitetem polskim  w  Ber­
linie , który całą myśl zwracając do bezpośredniej wojny 
z Bossyą, bez czekania czy car lub  król pruski do walki 
wystąpi, nie w  niepodległości, bo tej królowie zwłaszcza 
zabranym  ludom  dobrowolnie nie dają, lecz w reorgani- 
zacyi narodow ej, a szczególniej w jej bezpośredniem n a­
stępstwie, w wojsku narodow em  chciał znaleść potrzebną, 
w broń opatrzoną silę i rzucić ją  w  czasie danym  przeciw' 
Moskwie. Poznań nie protestował, gdyż uznał że « upo­
m nienie o niepodległość wtenczas tylko pomyślny skutek 
rokować m ogło , jeżeliby groinem  było poparte pow sta­
niem (1), » a po rewolucyi berlińskiej iść nie mogło o za­
czepkę zbrojną z Niemcami. Nasuwano także myśl pro­
tek to ra tu  króla pruskiego nad Księstwem, jak  go m a nad 
N ew szatelem , który należąc do Prus politycznie, naro­
dowością do Szwajcaryi n a leży ; lecz o pro tek toracie, 
jako o rzeczy jedynie form y dla obecnych zam iarów  obo­
jętnej, w Berlinie mowy nie było. Tymczasem Komitet 
Narodowy zajmował się usilnie w yw ołaniem  pospolitego 
ruszenia, komitety powiatowe, sama ludność wiejska, to 
ważne dzieło uczyniły m uła tw em . W ieśniacy na koniach 
bez siodła i uzdy przebiegają wsie i pola, krzyczą kogo 
spotkają, tam  a tam  w yrzyna ją  n a szy ch , i dalej j a d ą , a 
na to hasło gromady ludzi spieszą na wskazane miejsce i 
do  pospolitego ruszenia przystają. W  ogóle jak to św iad-

( • )  G a ie la  P o lska , n .  5 .
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czą starszyzna Wojskowa i zdania sprawy kom itetów  po­
w iatow ych, obozy te odznaczały się trzeźwością, porzą­
dkiem  i pogardą ży c ia .« My tam  o życie nie stoimy, byle 
była Polska , a te Niemcy nad nam i nie przewodziły, » 
powtarzały te szlachetne chłopów  zb iegow iska, zadając 
wyraźne zaprzeczenie m niem aniu dyplom atów  niem ie­
ckich,że w łościanin i mieszczanin polski pod panow aniem  
pruskiem nie wystąpi nigdy w  obronie niepodległości 
Ojczyzny. « W łościanin nasz, pisze kom itet powiatowy 
z Grodziska, czuje bardzo dobrze że nie sam byt m ate- 
ryalny stanowi jego szczęście, serce jego wzdycha jeszcze 
do niepodległości P o lsk i, a ta tęsknota , ten z a p a ł, w y­
pływa li z świętej miłości Ojczyzny, która się przecho­
wała dotąd i przechow a do najpóźniejszych pokoleń. 
Żadna siła ziemska nie zdoła jej p rzy tłum ić, gdyż jest 
cnotą, k tórą się sam Bóg opiekuje ku dobru naszem u i 
w części ku dobru całej ludzkości. »

Nasze kosyniery w  miesiącu kw ietniu już dochodzą 
kilkunastu tysięcy. W  tym  także czasie Em igracya p o l­
ska Z trzech części świata ruszona ciągnie ku P ozna­
niowi, bo tam najw ydatniej ruch  się ob jaw ia, bo tam  
w ojsko, bo stam tąd już nie daleko pola , gdzie w  za­
pasach z Moskalem będzie zwyciężać lub  ginąć za Ojczy­
znę , ginąć przyciskając do serca garść rodzinnej z iem i, 
za k tórą od lat siedem nastu tęschn iła , k tórą od kolebki 
k o ch a ła , d la  k tórej d ługie ivycierpiala w ygnanie , od 
k tórej, nic dziś nie żąda—prócz grobu. Próżna nadzieja! 
W kró tce , jednych zatrzym ują ^  B erlinie, drugich już 
przybyłych do K sięstw a, na pow rót w ra c a ją , zaledwie 
może trzydziestom udaje się pozostać, a ów zaręczony 
przez L am artin a d la  w ygnańców  wolny przejazd w  P o­
znańskie, odbiera tu  pierwsze i upokarzające zaprzecze­
nie. Jednakże władze niemieckie zdejm uje trw oga , k a ­
żda w  różnych tonach poleca rozbrojenie kosynierów 
« Ten n ie ład , to bezpraw ie, m ogą nas zaw ikłać w naj- 
nieprzyjaźniejsze zajścia z krajam i zagranicznśm i w cza­
sie , kiedy wszystko na pokoj u zależy » jeszcze 28 m ar­
ca w ola C olom b, jenerał dowodzący. — « Dotychczas 
nie w iadom o o zbliżającym się nieprzyjacielu , pisze 
w  swojej odezwie 31 m arca Beurm ann , prezes naczelny 
K sięstw a, a gdyby zbliżać się m ia ł, uzbrojenie, aby 
dzielnem było , inaczej byćby m usiało 'o rganizow ane i 
to za nadejściem wyższych rozkazów. » —  Komitet Na-
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rodowy nie uważa na te polecenia i nie rozbra a , owszem  
wyznacza w ydział wojskow y z sześciu członków  złożony, 
doń M ierosławskiego przybyłego 28 marca z B er lin a , 
p o w o łu je , i całem u składow i organizacyę wojska poru- 
cza. Przybywa nareszcie komisarz królew ski jenerał 
W illisen , przysłany do reorganizowania K sięstw a, i ten 
także 6 kw ietnia ośw iadcza : « W szelkie oddziały och o­
tników  nie regularnie uzbrojone , najlepiej postąpią na 
korzyść w łasnej narodow ości, gdy się natychm iast rozej­
dę. W  tej ch w ili żadne jeszcze niebezpieczeństw o nie 
grozi; gdyby zaś zagrozić m iało, ja pierwszy odezw ałbym  
się do patryotyzmu krajow ców  i ich pośw ięcenia. » Tu 
już inny cz łow iek , inny język , ale m yśl ta sa m a : — 
rozbro jen ie ,  m e  będzie w o jn y  z Hossy a , wprost prze­
c iw ne zapew nieniom  Radziw iłła w  B erlin ie: macie pan o ­
wie czeyoście chcie li ,  będzie w o jn a  z  I to ssyą ,  s ło w a , 
któreśmy w  pierwszym  artykule przytoczyli.

A le już teraz król pruski ochłonął z trw o g i, barykad 
już nie było na u licach B erlina, a tron stał niew zruszo­
ny, konstytucyjny w praw d zie , ale tein bezpieczniej­
szy bo z odpow iedzialnym i m inistram i, których zm ienić 
m ożna co chw ila , a nie z odpow iedzialnym  królem , któ­
rego osoba jest nietykalna. Frederyk W ilhelm  zmienia 
też sw oich  m inistrów . Arnima zastępuje C am phausen, 
herlińczycy szczęśliw i biję w  dłonie , ale reakcya dla tego 
się rozszerza ; wojsko otacza króla w  Potsdam ie, n iechęć 
dow ódzców  ku now em u porzędkowi rzeczy, ich w stręt 
do przysięgi na konstytucyę, król jak m oże ukaja i za­
pew nia że to tak d ługo nie będzie, jeżeli tylko liczyć 
m oże na ich w ierność, jak oni liczyć pow inni na jego  
ojcow skę przychylność; Księże Pruski zm uszony do w y­
jazdu, w krótce p o w r ó c i, będzie wojskiem  dow odził 
Reakcya tedy rozszerza się po m onarchii prusk iej, Po­
morze zanosi proźbę o przyw rócenie daw nego porząd­
ku i zbrojną pom oc ofiaruje k r ó lo w i, inne ziem ie szlę 
proźby o ustalenie, o zabezpieczenie w o ln o śc i; król sło­
w am i odpow iada na słow a, ob iecu je , zapew nia i N iem cy 
odchodzą radzi. W  takim stanie rzeczy dla czegożby  
reakcya miała się za ta y m a ć przy granicy poznańskiej, 
ow szem  tam dla nie™ ajobszerniejsze p o le , tam b iu ro- 
kracya niem iecka, tam żyd zi, tam narzucone w ładze cy ­
w ilne i w ojskow e. Ileż to żyw io łów  palnych do w ste­
cznego działania.— Powiedzieć im , K sięstwo odbiera orga­
nizacyę narodow ą, a w y stracicie urzędy, było to przy­
gotow ać m inę, zdolną obrócić w  perzynę całe Księstwo.

Zresztą w idm o Polski zaledw ie w yw ołane z grobu, 
poróżnionych z sobą jej trzech łupieżców  przyprowadza 
do zgody, stary sojusz naszych pokrzyw dzicieli odnaw ia  
się. Car chce zapom nieć na ch w ilę  że Prusy i Austrya 
w yw alczy ły  konstytucyę; król prusk i, król system u h i­
storycznego, przebacza niew innem u Ferdynandow i, że 
pozw ala W iedeńczykom , ubiegać się w  sw ojem  im ieniu o 
koronę niem ieckiego cesarza. —  Ludy już zapom niały o 
so b ie ; ich w spółczucia z próżnem i ulatują ośw iadczenia­

m i; a w ięc w ydać n a  pastwę, pogrześć na now o tę Pol­
skę, którą już m iano za um arłą, a która jeszcze daje znak 
życia i w  obec św iata śm ie w ołać o sw oje prawa. Car 
zapowiada po prostu rządowi prusk iem u, że jeżeli nie ma 
dość siły do przytłum ienia objawiającego się ducha p o l­
skości w  Ks. Poznańskiem , w  tedy 011 tego się podejmie.

W  skutek reakcyi, tych um ów  i pogróżek, m nogie siły 
wojskaj, z czterech prowincyj otaczających Księstwo na­
chodzą Poznańskie. Ten najazd daje znać o sobie w sze l-  
kiem i nadużyciam ijakich  jest zdolne dopuścić się żołda- 
ctw o, któremu władza, aby tę jeszcze jej pozostałą zjednać 
i zapew nić sobie p od p orę, na w szystko pozw olić musi 
Lecz Polacy, których zm iennictw o króla pruskiego nie 
zobow iązyw ało, nie przestawali dalej prow adzić dzieła 
spokojnej rew olucyi, a naw et pow szechnie m niem ali że 
napływ  wojska pruskiego nad W artą, m iał na celu  n ie ­
uchronną w ojnę z Rossyą. « Żeby uzupełnić złudzenie 
m ów i jeden świadek naoczny w ypadków , rząd pruski, na 
pośrednika m iędzy reakcyjnem i w ładzam i a P olakam i, 
przysłał do Poznania jenerała W illisen . Jeżeli m am y są­
dzić ze skutków , posłannictw o tego cz ło w iek a , m iało na 
celu przygotow ać zupełną porażkę Polaków  przez skło­
nienie ich do rozbrojenia.

« Jenerał W illisen , pod tym  w arunkiem , zobowiązał 
się w  im ieniu króla zreorganizować K.Poznańskie na zasa­
dach polskich, w ykluczyć w szystkich N iem ców  z organi- 
zacyi wojskowej i utw orzyć korpus w yłącznie narodowy. >

Kadry, 4 bataliony p iechoty i 4 szw adrony jazdy ra 
zem 2 ,800  ludzi, z których 400 konnicy, um ow ą w  Jarosła­
w iu  11 kw ietnia zaw arow ane, m iały składać ten korpus 
w  połączeniu z landwerą polską, a tym czasem  na leżach  
wyznaczonych czekać zupełniejszego uzbrojenia.

Czyliż Komitet Narodowy m ógł nie ufać warunkom  
podpisanym  przez pełnom ocnika królew skiego w  obecno­
ści i nie jako pod zaręczeniem  wojsk obydw óch , podpi­
sanym  przez sław nego jenerała, dla którego w ojna z Ros­
syą była zadaniem całego życia , którego sam o w ysłan ie  
do Księstwa , było w m niem aniu w szystkich rozpoczę­
ciem  kroków  nieprzyjacielskich z Moskwą ?

« Trzy dni są dane na rozbrojenie i odesłanie do do­
m ów  18 tysięcy kosynierów , strzelców  i jeźdźców , prze­
noszących oznaczoną lic z b ę , a w krótce wejść mającą 
do organizacyi p o lsk iej, drogą zwyczajną. Natychmiast 
ten lu d , w  którym  nic nie zdoła przytłum ić n ieufno­
ści do w iecznych nieprzyjaciół kraju, w o ła : zdrada! i 
czyni w yrzuty naczelnikom . C i, łatw o w iern iejsi, są to 
słow a naocznego św ia d k a , m oże też znużeni tym n ie­
znośnym  stanem  trudu i n iepew n ości, starają się u łago­
dzić w zburzenie, d ługo bez skutku —  jednakże udaje im 
się nareszcie objęte um ow ą blisko 3 ,000  żołnierzy 
z całego pospolitego-ruszenia w yłączyć, a to rozbrojone 
rozchodzi się oddziałam i pod dow ództw em  wyznaczonych  
oficerów . Broń na w ozach ciągnie za n ie m i, bo rozbro­
jen ie ma tylko być tym czasow e.  »



Ten wypadek niespodziew any, nie w iele ucieszył | 
w ładze m iejscow e. Sprowadzić blisko 40 tysięcy żo łn ie­
rza , ogłosić m iasto wr stanie ob lężen ia , dać broń całej 
ludności niem ieckiej i żydow skiej, i tę na krucyatę prze­
c iw  własnej przedniej straży pow ołać i w szystko na 
n ic , nie jestże najgłupszą donkiszoteryą? Trzeba tedy 
było szukać sp osob u , żeby chłopów  do bójki podżegnąć, 
dow ieść nicości pośrednictw a W illisena i z siebie zrzucić 
zarzut najśmieszniejszej w ypraw y.

W illisen spotwarzany, praw ie zniew ażony od żydów  
i w łasnych rodaków  w  P ozn an iu , wyjeżdża do Berlina. 
W ładze korzystając, jak przypuszczano , z nieobecności 
pełnom ocnika; postanawiają napaść na kadry polsk ie, 
spokojnie na w yznaczonych m iejscacli sto jące , znieść je 
łub zaprzeć do K rólestw a, gdzie na n ie wojsko m oskie­
w skie czekało. W ysłane na w szystkie strony oddziały, 
aby rozjątrzyć m ieszkańców, pon iew ierają , mordują 
łu d z i, rabują, znieważają k ościo ły ; przecież kadry 
polskie nie dają zaczepk i, czasem tylko Prusacy znajdu­
ją m iędzy ludem  opór cząstkowy, w obronie życia lub  
w łasności. Jak przyszło do starcia z dw om a w ojsk am i, 
o tern później pow iem y.

O bżałowany, zaszczycony deputacyą jednego k lu b u , 
W illisen , zostaje w  B er lin ie , na jego m iejsce przybywa 
jenerał P fu e l, jako now y zwiastun i organizator prow in­
c j i .  Pierw szym  jego czyn em , m ów i arcybiskup Przyłu- 
ski (I), było rozszerzenie stanu oblężenia m iasta na całą  
prow incyę. Drugim , był całkiem  now y w ynalazek , na­
znaczać w  boju pojm anych Polaków  na uchu i ręku ka­
m ieniem  piekielnym . T rzecim , ów  podział lw a , p o ra ź  
ósm y teraz na ziem i polskiej uskuteczniony. C zw artym , 
odezw a do w łościan, w  której tutaj poduszczanie do zem­
sty galicyjskiej znajdują. Pod opieką tego now ego p a- 
cyfikatora, m ówi jeszcze szanow ny prałat, chłopi i szla­
chta biorą baty, a m ieszkańcom  naszego kraju odśw ie­
żają się w  pamięci hord tatarskich n ap ad y .»

Tak tedy naszej organizacyi narod ow ej, za staraniem  
pruskiem —  pierw szym  warunkiem  było r o z b r o je n ie , a 
ostatnim  jej w ynikiem  ó sm y  p o d z ia ł  Kraju. Kiedy o tej 
reorganizacyi Księstwa będzie sądziła potom ność , przy­
łączy ją do czasów  bajecznych i zam ieści obok G niezna, 
dzieln icy , łaskaw ie nam powróconej przez króla pruskie­
g o , wraz z w spom nieniem  Popiela i Gopła.

Legion  Krzyżowców. Mickiewicza nie  idzie p o m y ś ln ie .  P u ł ­
kow nik  K am iński  z j e d n ą  tylko k o m p a n i ą ,  za ledwie  sio ludzi 
p rzech o d zącą ,  s ta n ą ł  na linii  bo jow ej  ; d ru g a  k o m p an ia  wcale 
się n ie  k o m p le tu je  m im o  różnego  r o d z a ju  zab ieg ó w . L iczono  
n a  b i e d ę  e m i g r a c j i , na  n ied ośw iadczen ie  now o p rzy b y ły ch  
b rac i ,  d o tąd  wszakże r a c h u n e k  ten jeszcze nie  wielką w y p a d ­
k ow ą p rz e d s ta w ia .  L is ta  a jen ta  w S t r a s b u r g u  je s t  p ró ż n ą  — 
a M ic h a ł  C h o d ź k o  nie  o wiele fo r tunn ie jszy  w P a r y ż u .  Na 
przeszkodzie  n ń a l  m u  s tanąć  w e r b u n e k  in n y ,  w e r b u n e k  fakcyi 
C z a r to ry sk ieg o ,  k tó ra  d a w n y m ,  u b i ty m  idąc t o r e m ,  c h c ia ła b y

(1) L ist a rcyb iskupa Przy łusk iego  do m iu islra  w yznań.

znów E m i g r a c j ę  do obećj s łuż by  zac iągnąć .T ego  p rzy n a jm n ie j  
d o m n iew y w ać  się każe ośw ia dczen ie  P .  C hodźk i  k tó ry  u w i a ­
d am ia  n iż Polacy  uda jący  się do  W ioch  , a n ie  należący do 
legii (K rz y ż o w c ó w ) ,  zaciągają  się do  s łu ż b y  j a k o  am atorow ie  
wojny, na żo łdz ie  w ło s k im  i w p ó lk a c h  w ło s k i c h ;  »

n Że k om pan ia  na  linii bojowej s tojąca nosi o r ły  polskie  —  
że teraz fo rm u jące  się k o m p a n ie  u b ra n e  będą w ko lory  n a r o ­
d ow e  —  że p ie rw sz y  ba ta l io n  u fo rm o w a n y ,  c h o rą g ie w  n a r o ­
d ow ą  w y n ie s ie ; »

n Że nakoniec  Legia Po lska  w M edyo lan ie  je s t  dziś j e d y ­
n y m  zaw iązk iem  p rz y sz łe j  a rm i i  n a ro d o w e j .  »

G d y b y śm y  to ośw iadczen ie  mieli  b r a ć  na  se ryo ,  m u s ie l ib y ­
śm y  prosić  n a p rz ó d  o pogodzen ie  w y rażeń  : kom pania nosi orły 
p o lsk ie , z t e m ,  że d o p ie ro  batalion chorągiew narodową w y­
niesie  —  w w laśc iw em  bow iem  zn acz en iu ,  są d z ić b y  na leża ło ,  
że  c ho rągw i  na ro d o w ej ,  z o r łe m  polskim za te m ,  d o tąd  jeszcze 
nic  m a  ; źe  zaś sam ośw iadczający  wyznaje  iż do p ie ro  p rzy s z łe  
kom panie ubrane będą w narodowe kolory  —  K rzyżow cy  więc 
n ie  m a ją  żadnej  d o tąd  cech y ,  k ló raby  ich odznacz a ła  jak o  
Leg ion  Polski  , j ako  zawiązek a rm i i  n a rodow e j .  Ale jak  p o ­
w ia d a m y ,  ośw iadczen ia  P .  C h o d ź k i  nie  b ie rzem y  na se ryo  — 
i dopóki u rzędow a  k o nw eneya  og ło sz o n ą  nie  b ęd z ie ,  dopóty 
m e  p rz e s ta n ie m y  tw ie rd z ić ,  iż w szystk ie  za ręczen ia  P .  C hodźki 
są u w ie d z e n ie m ,  iż żadnej  Legii Polskiej n ie  m a ,  że  dzisiejsze 
nam ow y są tylko do  obcej  s łu ż b y  w e rb u n k ie m  —  i że  p o m ię ­
dzy  zaciągiem M ickiewicza  a fakcyi C z a r to ry sk ie g o  żadnej  
nie m a  różn icy .

A żeby  zaś nie  zdaw a ło  się k o m u ,  iż j e d y n ie  na p r z y p u sz c z e ­
niach  oparc i  je s te śm y ,  p r zy to czy m y  w yją tek  z okazanego  n am  
listu , p isanego z W ło ch  p rzez  j e d n e g o  z w o jennych  d o w o d z ­
eń w :

« M ło d z i ,  co j e s zcze  w w ojsko nie  s łużyli  i wojskow i n iż ­
szych stopn i ,  a n a w e t  m łodz i  of icerow ie  k ló rzyhy  p rzez  p a -  
tryo tyzm  zechcie li  wejść do  szeregów  j a k o  prości w o lo n ta r iu ­
sze , zam ieszczen i  b ę d ą  w k a d ra c h  o rgan izu jące j  się k o m p a n i i  
i p ła tn i  ja k o  wojsko c z y n n e  n

n O f ic e ro w ie ,  k tó rzy  się zestarzeli  w s tan ie  w o jskow ym , 
zamieszczeni będą w k a d r a c h ,  po u d o w o d n ie n iu  s to p n i ;  pow o­
łan i  zaś będą  albo  d o  s łuż by  czynne j  w legionie  w y b o re m  
sw ych r o d a k ó w ,  po z a tw ie rd z e n iu  tego p rzez  m i n i s t r a ,  a lbo  
do służby w  w ojsku w łoskiem , jeżeli się okażą z d o ln y m i ,  i 
skoro p o t r z e b y  w y m a g a ć  tego b ę d ą .  Ich  p łaca  będzie  taką jak 
prostych wolonlaryuszow, a m ie sz k a n ie  o f ice rsk ie ,  dopóki nie 
zostaną m ianow an i  o ficerami c z y n n y m i ,  w tedy  b  jw ie m  o t r z y ­
mają p tacę  s tosow nie  do s to p n i .  »

n Legion P o l s k i , c z y ta m y  dalej w  l i śc ie ,  zo b o w iąza ł  sic 
s łuż yć  św ię te j  sp raw ie  n iepod leg ło śc i  W łoch  i w alczyć  wspól­
nego n iep rzy jac ie la ,  d o pók i  A u s try acy  z ziem i w łosk ie j  w y p ę ­
dzeni nie  będą  — p u c z e m ,  w olni  od wszelk ich  zobow iązań  , 
sk łada jący  go iść będą  mogli za p o p ęd em  sw ych  p a t r y s ty c z ­
nych u c z u ć  —  to j e s t ,  jak  cfbdaje p iszący  : pójść do Polski, 
gd zie  p o d łu g  wszelkiego podobieństwa do p ra w d y , m ieć będzie 
do w alczenia  n ieprzy jac ió ł naszej ukochandj O jc zy zn y .  » 

S p o d z ie w a m y  się , że to ja s n e  jak  s ło ń c e  : zac iąga jący  sie 
mogą s łużyć  w legii, a lbo  wr p u łk a c h  w łosk ic h  —  dopóki  c z y n ­
nym i nie  b ę d ą ;  p ła c a  j e s t  ż o łn ie r sk a  — ale nad ew szy s tk o  nie 
wolno im  p o rzu cać  s łuż by  d la  o b ro n y  w łasnej  O jc z y z n y ,  bo 
zaprzeda ją  się d o p ó ty ,  dopóki A u s t r y a c y  z W ło ch  w ypędzeni 
nie będą.  Czy znajdą  się P o lacy ,  k tó rzy  się p rzed  tym  o sta tn im  
w aru n k iem  nie w z d ry g n ą ?  —  je s te śm y  b a rd z o  c iekawi.

Do zaw iąz an eg o  w P a r y ż u  , p r z y  końcu  m aja  r .  b .  Tow a­
rzys tw a  Słow iańskiego  p rzys tąp i ło  wielu P o lak ó w ;  m iędzy  
in n y m i  dw aj  c z ło n k o w ie  T ow arz y s tw a  D em o k ra ty czn eg o  P o l ­
skiego. Ci osta tn i  w i d z ą c ,  że w śród  federacyi  s ło w ia ń sk ie j ,  
k tó rą  r z e c z o n e  T o w arz y s tw o  m a na ce lu ,  Po lska  m u s ia ła b y  
st rac ić  swój by t  n ie z a w is ły  i swą sa m o d z ie ln o ś ć ,  poczyta l i  
sobie za obow iązek  nie  b r a ć  u d z ia łu  w p o d o b n ć m  p rz e d s ię ­
w z ię c iu .  D eklaracyę ich w tym  w z g lę d z ie ,  k tóra  p o w in n a  o b ­
c h o d z ić  naszych  czy te ln ików , u m ie s z c z a m y  tu  w t l ó m a e z e n iu .
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t)o  Obywatela C ypryana  R o b e r t  , profesora litera tur sło­

wiańskich w K ollegium  Francuz Hem , i t .  d.
Obywatelu ,

Miałem zaszczyt być wpisanym na listę Paryzkiego Tow arzy­
stw a Słow iańskiego, na ogól nem jego zgromadzeniu, d . 30 maja 
r .  b. udając się na to zgromadzenie sądziłem, że celem Towarzy­
stwa jest upowszechniać myśl niepodległości ludów słowiańskich, 
połączonych z sobą ścisłem przymierzem , w imie świętych zasad 
demokracyi. Teraz się spostrzegam, iż byłein w błędzie. Bliższe 
zastanowienie się nad samym tytułem Twego dziennika, który jest 
organem Towarzystwa, i nad przesianym Zjazdowi Słowiańskiemu 
w Pradze adresem, w którym — mówiąc nawiasem — za podstawę 
związku ludów słowiańskich nie położono zasad demokratycznych, 
jak sobie tego większość'zgromadzenia życzyła, nie pozostawiłoby 
m i, ostatecznie, wątpliwości w tym względzie (1). Aliści Twój 
dziennik, będący, jak  powiadam, organem Towarzystwa, w n u ­
merze swym z d. 1 g° lipca, zniszczył zupełnie, co w d .30“ maja było 
u mnie przekonaniem. Mówisz tam, z okoliczności przebudzenia 
się ze snu politycznego kilku członków byłego Sejmu Polskiego*— 
z okoliczności, o której lepiej byłoby było wcale nie wspominać — 
mówisz tam : O dtąd , nie ma ju ż  P o lsk i osobno dzia ła jącej, nie 
ma pow stania  jed y n iep o lsk ieg o , ale jedno  w ielkie pow stanie sło­
w iańskie , i t. d . ( 2).

O byw atelu! te wyrażenia są nazbyt wielkiej wagi, abym m óg| 
za nie solidarność przyjąć; dla tego też przychodzę do Ciebie 
z proźbą o przedstawienie mnie do wymazania z listy członków 
Paryzkiego Towarzystwa Słowiańskiego. Ja pragnę mocno, i nie 
mniej jak ktokolwiek bądź, wyzwolenia wszystkich ludów sło­
wiańskich, jako też ich ścisłego sprzymierzenia się, lecz uważałbym 
się za zdrajcę względem mojej Ojczyzny, gdybym mojem jakkol­
wiek małoznaczącem zezwoleniem, przyczynił się do pozbawienia 
jej pełnego chwały imienia P o lsk i  i samoistnej działalności 
w św iecie.

Polska, Obywatelu! — musisz to wiedzieć zarówno dobrze jak 
i ja — nie może się zrzec roli, jaką  jej w ludzkości sama Opa­
trzność, zdaje się, przeznaczyła. Jej by t jest niezbędnem sklepie­
niem w mającym się odbudować gmachu państw europejskich, i 
chociaż królowie i niektórzy chwilowi dzierżyciele władzy, co je ­
szcze rządzą naszą półkulą , nie chcą tego zrozumieć , sumienie 
ludów to czuje, i z niego też, od jednego do drugiego krańca Eu­
ropy, wydobywa się okrzyk : N iech żyje Polska  ! Ludy bowiem 
rozumieją lepiej, niż urzędowi słów przekupnie, wielkie europej­
skie zadanie, które z dniem  politycznej zagłady Polski położone, 
musi wkrótce otrzymać stanowcze rozwiązanie. Ludy czują in­
stynktowo, iż aby nie skozaczały , potrzebują Polski wolnej i nie- 
jtodległej, północnćj, jak ją zowią , F rancyi.

W olny związek (confederation) ludów słowrnńskich, Obywa­
telu, mógłby tylko mieć miejsce na zasadzie równości, aby nie 
być tak bezwładnym, jak ta Rzesza Niemiecka, w której dwa po­
lityczne płazy, Auslrya i Prusy, wyraźnie z sobą walczą o zwierz­

c h n ic tw o . Żadna zaś narodowość słowiańska, zgodzisz się na to ze 
mną, nie możeriść w porównanie z narodowością polską; dla cze- 
gożbv więc ta narodowość rrtiała s ię  rozpływać w zlewku narodo­
wości słowiańskich ? Tyle znakomitych usług oddanych przez 
Polskę oświacie europejskiej, wciągu dziesięciu wieków; jej lite­
ratura ; jej wolnomyślne wyobrażenia ; chwałajej bohaterów i mę­
czenników, jej nakoniec pogrobow*e, równie rzeczywiste jak świe­
tne życie — wszy/tko to otacza jej imie, w opinii świata, nieprze- 
miennym urokiem , i zapetvnia jej nad wszystkiemi pobratymcze- 
mi plemienia słowiańskiego ludam i, niezaprzeczoną wyższość. 
Odyby więc nawet wolny związek ludów* słowiańskich nastąpił,4  
Polska nie mogłaby w nim odgrywać roli jednego z Kantonów 
Szwajcarskich lub jednego ze Stanów Zjednoczonych Ameryki. 
Taka rola mogłaby przystać najwięcej krainie Czarnogórców lub 
Morawii. Co tu mówię, jest tak rzetelną praw dą, sami Słowianie 
tak to silnie czują, że Szlązacy, Morawianie, Słowacy, Rusini i 
kilku (podług G azety P ozn a ń sk ie j  z d. 28&o czerwca) Moska­
łów, odłączyło się na Zjeździe Pragskim , od Czechów, z którymi , 
|>odług pierwotnych , zobopólnych umow, zasiadać byli pow inni, 
i połączyło się z Polakam i, aby z nimi wspólnie obradować.

S łow ian ie— któżby temu przeczył?— Obywatelu , powinni 
się nawzajem w spierać , sprzymierzać się z sobą i gromadzić

(1) P ierw szy n u m e r  d z ie n n ik a :  L a  P o lo g n e ,  journa l des Slaves c o n fłd łr fo : 
Lekhites. Tchckhs, llly r ie n s , Bulgaro-Serbes et Rhurhenicns, wyszedł d o p ie ro  l\ czer.

(2) « D ćsorm ais, p lu s  d e  P o lo g n e  isolće ; p lu s  d ’in su rre c t io n  u n iq u e m e n t p o ­
lo n a ise , m ais  u n e  g ra n d e  in su rrec tio n  slavey'«

w  u d zie ln e  n arod y , w ed łu g  zb liżon ych  najw ięcej do s ieb ie  sk ło n ­
ności i charakterów  narodow ych n ajw ięcej w y k szta łco n y ch ; p ° '  
w in n i w  sob ie  s tłu m ić  ducha p ro w in c y o n a ln eg o , o w ę  mamą na - 
rodkow ości (m anie d e  p e tit  p e u p le ) ,  która drobiąc ich za nadto, 
u trzym u je  w ie lu  z p om ięd zy nich w n iew o li , od tak daw nego  
czasu  , a z której korzystają ty lk o  ich n iep rzy jac ie le  , ch c ę  m ow ie  
ich w ład zcy  k oron ow an i. Dla n ic h ,  jak dla w szystk ich  ludów  
E u rop y , n ad szed ł czas zrzucenia jarzm a ucisku  , i przejęcia się  n*» 
n ow o d u ch em  dem ok ratycznym  , n ieg d y ś im  tak w ła ś c iw y m , a 
k tóry  dziś , m ożnaby p o w ied zieć  , je s t niejako rozlany w  p o w ie ­
trzu . Tym  ty lk o  sj>osobem przyprow adzą on i do skutk u  w ie lk ie  
d z ie ło  sw eg o  o d r o d z en ia , i rozw iną c o  t y lk o ,  m ian ow icie  w  n iż ­
szych w arstw ach  ich  sp o łeczeń stw , je s t p raw d ziw ie w ie lk ie g o  • 
p raw d ziw ie  p otężn ego . L ecz w ystęp ując na scen ę  św iata jako nar< - 
dy w o ln e  i n ie p o d le g łe , p ow in n i S ło w ia n ie  zo sta w ić  następnym  
w iekom  częściow ą lu b  ca łk o w itą  zm ianę k ształtów  ich  bytu  , j e ż e ­
l i  ta ma być potrzebną dla szczęścia  E uropy i lu d zk ośc i. W  d z i­
siejszym  zaś c z a s ie ,  k tok o lw iek b y  pracow ał nad jed n o litem  p o łą ­
czen iem  lu b  n ieok reślon ym  Z w iązk iem  S ło w ia n , te n , zdaje s ię  —  
ch oć  zapew ne pom im o w o li i n ie  w iedząc o tern —  m oże ty lk o  
s łu ż y ć  despotycznym  w idokom  cara , w ynalazcy  w szech slaw izm u , 
s ła w io n eg o  przez m n ogie  p ła tn e  pióra.

P o lsk a , O b y w a te lu , dom aga s ię  b y ć  w olną i n ie p o d le g łą , 
w  granicach sw ojej starodaw nej narodow ości , a czego s ię  dom aga  
dla s ie b ie ,  tego pragn ie  i <1 la in n ych  narodów . Sp ó łczu cic  jej n ie ­
zaw od n e dla w szystk ich  lu d ó w ; ma je  tern bardziej jeszcze  dla  
t y c h ,  z k t ó r e m i j ą ,  prócz w zajem nej ż y c z liw o ś c i,  łączy w sp ó l­
ność pochodzenia . J a k o ż , objaw iła ona ju ż  n ie r a z  to s p ó łc z u c ic ; 
pom ijając in n e ,  dosyć przytoczyć je d en  przykład : w  r . 1831 , 
d . ‘25 s ty c zn ia , podczas k ied y  zrzucała z tronu M ik o ła ja , czciła  
zarazem  , w sp aniałym  obrzęd em  ża łobnym  w  m urach W arszaw y , 
pam ięć zacnego Pesłla i in n y ch  naczeln ików  rep ublikanck iego  po­
w stan ia  w  Petersb urgu  , w  r .  182 5  —  i zaczę ła  w ojnę o n iep od le­
g ło ść  przeciw  zbrojnym  siłom  cara okrzyk iem  : Z a  naszę i wa- 
szę wolność  ! Dla działan ia w  tym  d u c h u , n ie  potrzebow ała  
jed n oczyć  s ię  z w iern y m i p od danym i cara , i gdyb y  ty lk o  c i o d ­
p ow ied zie li b y li na je j  h a s ło ,  cały św ia t s ło w ia ń sk i b y łb y  ju z  
do dziś dn ia  odrodzony .

Boże uchow aj ! —  m ogę to pow ied zieć  —  O b yw atelu  , aby P o l­
ska chciała odrzucać w sp ó łd z ia ła n ie  teg o  lu b  ow ego  lu d u  s ło ­
w iań sk iego  w  w a lc e ,  którą przeznaczeniem  je j je s t  stoczyć , nad  
brzegam i W isły , czy  nad brzegam i D n iepru  , dla zn iszczen ia  d e ­
spotyzm u, w ostatn im  jego  szań cu . Ma ona ty lk o , zdaniem  m ojem , 
praw o w ym agać od R ossyan , C zech ó w , llly r y jc z y k ó w , Bułgarów  
i S erb ów , naśladow ania je j , w zn iesien ia  s ię  do  w ysok ośc i jej n aro­
dow ego  i p o lity czn eg o  uk sz ia łcen ia  , zerw ania z fa łszyw ym  kon - 
sty tu cyon a lizm em  i in teresam i d yn a sty ezn em i. W  czasach , w  k tó ­
rych ży jem y , w sp ó ln o ść  pochodzenia z tern i rożnem  i lu d am i n ie  
w ystarcza Polsce , d la  w alczen ia  z n iem i w  jed n ych  szeregach ; 
jej potrzeba w sp ólności zasad. M axvm a : Idem  velle atque idem  
nolle  , hoc de mum firm a am icitia appella tur  ( I )  , była  i będzie  
zawsze n ieom ylną , tak w  p o lityce jak w ży ciu  pryw atnem  , lak 
m iędzy narodam i jak m iędzy p ojed yn czym i lu d źm i. P ołożm y w ięc  
w szyscy na n aszych  chorągw iach  : Równość  , W o ln o ść , B ra ter­
stw o ; w prow adźm y w  ż y c ie ,  śm ia ło  i bez żadnej z w ło k i , to  
św ięte  g o d ło  , a w ów czas , i w óczaś ty lk o  , b ęd ziem y m og li czą­
stkow ym  naszym  u siło w a n io m  nadać jed en  popęd . W  tćm jest  
nieom yln a  rękojm ia p o m yśln ego  sk u tk u  patryotycznych  u siłow ań  
S ło w ia n  , jak rów n ie  ich je d n o śc i trw a łej i  bratersk iej.

O tóż  to , O b y w a te lu  , uznałem  C i przestaw ić m oim  obow iąz­
k iem  , usuw ając s ię  z Paryzkiego Tow arzystw a Słow iańskiego. 
Bądź łaskaw  w  mojej od ezw ie w id zieć  jed y n ie  g ło s  m ego g łęb o ­
k iego  przekonania , i u m ieśc ić  ją  w  najb liższym  .num erze sw ego  
dzien n ik a . P ozd row ien ie  b ra tersk ie .

Jan -N ep om u cen  J anowski ,
b . R edaktor G łó w n y  G azety  P olskie j  w  1 . 1831 , c z ł . T . D . P-

Z najdując s ię  w tern sam em  co i ob. J . N . Janow sk i p o ło ż en iu , 
i podzielając w  zu p ełn ości jego  pow yższe ośw iad zczen ie  , usuw am  
s ię  rów n ie  7. Paryzkiego Towarzystwa S łow iańskiego .

S tan isław  Bratkowski, c z ł. T o w . D em . P o l.  
Paryż d . 8 lipca 184 8  r .

(1) Ci dopiero z sobą zachowują stałą przyjaźń, co jednćj i tćj samej rzeczy 
chcą lub nie chcą.

w  dr karni i., martinet, p. zv 1'J.ICY u c  b , 3 0 .


